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Ludność, — haracz i podatki. — do- 
shody Xięcia. — Metropolita. — 
Klasztory. 


Nie zadano sobie ieszcze pracy wyracho- 
wać dokładnie ludność obu Xięstw; iednakże 
po ostatnim pokoin w Bakareście można z 
wielkiem podobieństwem do prawdy oznaczyć 
ludność Wołoszczyzny na milion, a Maltan 
na 500000 mieszkańców. 

Ta ludność dzieli się na trzy klassy, na 
Boiarów , czyli szlachtę, na'kupców i na chło- 
pów, do których wszyscy opłacaiacy podatki i 
kontrybucyi należą. 

Każdy chłop po skończonym 16 roku 
musi płacić pogłowne, od którego tylko ma- 
ła liczba iest wyięta, składaiąca przywileio- 
waną korporacyię pod nazwiskiem Sokotel- 
ników. 

Ci chłopi sa podzieleni na gminy zwane 
Loods, do którey zawsze piąć lub dziesięć 
osób należy podług zamożności, Każda gmina 
płaci corocznie Xięciu 600 piastrow. Pod- 
ług spisów Wołoskiego Westiaratu w r. 1818 
wynosiła liczba wszystkich gmin osmnaście tysię- 
cy, które razem rocznie 10,890000 piastrów 
płaciłv. Ten przychód spływa do prywatney 
kassy Xiażocia, i nie iest danina mieszkańców 
Porcie Otomanskiey, ink niektórzy pisarze u- 
trzymywać chcieli. Opłata Porcie gruntuie się 
na oznaczonym traktatami baraczu, ktory teraz 
w Wołoszczyznie dwa miiiony, a w Multa- 
nach ieden milion wynosi. Porta uważa tych 
Xiqążąt zawsze ieszcze iaho udzielnych Wiad- 
ców, i dla tego od ich wyroku żadney nie ma 
appelacvt. 

Oprócz gmin znaydnie się w Wołoszczy- 
znie przeszło 100090 ludzi, i uraporcionalnie 
tyleż w Mnltanach, ktorzy także do klscsy 
chłopów należą, lecz ieszcze większe podatki 
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opłacać muszą. Temi sa kupcy, Otomańscy 
żydzi i inni Raiowie. 

Uprzywileiowana klassa, tak zwani So- 
kotelnicy, składa się z 1500 indywiduów. Nie- 
gdyś byli wolni od wszelkich podatków , lecz 
gdy się ich liczba przed kilkoma laty znacz- 
nie pomnożyła , rozpisano na każdego z nich 
roczny podatek z dwudziestu piastrów. Ich 
początek wywodzi się z r. 1756 gdy Konstan- 
ty Mauro Kordato obu Kięstwani 
zarządzał. Dotąd byli wszyscy chłopi niewol- 
nikami Boiarów. Maurokordato zniósł 
niewolę, leez, ażeby także Boiarów w czyinś 
wynagrodzić, dozwolił, ażeby każdy Boiar 
od pewney małey liczby chłopów pobierał 
roczny czynsz w iakimkolwiek badź sposobie, 
Tych zaś chłopów których nazwał Sokotelni- 
kami, uwolnił od wszelkiey opłaty do publicz- 
ney kassy. 

Każdy Boiar pietwszey hteszę miał præ 
wo wybrania sebie ośmdziesięciu Sokotel- 
pików, z których każdy opłącał rocznie ośm- 
dziesiąt piastrów. Niektórzy zamiast czynszu 
kazali sobie robić paliszczyzuę, a tym sposo- 
bem ieszcze większy dochód nnieli. 

Każda więc klassa Boiarów miała pewna 
liczbę Sokotelnikow. Lecz przy wzrastiącey 
coraz bardziey liczbie Boiarów, wzrastała i 
liczba Sokotelników , która nareszcie do takiego 
stopnia doszła, że Rząd musiał ograniczyć ich 

rzywileie. Wydano więc nakaz, ażeby wszyst- 

kich Sokotelników podzielono na gininy, wyiaw- 
szy tylko tych, którzy do Boiarów pierwszey 
klassy należą. Dywan, którego członkowie 
nic na tem nie tracili, sprzyiał temu prawu, 
lecz reszta Boiarów szczególnie z Kraiowy 
sprzeciwili się temu otwarcie, i wymusili, że 
Sokotelników z Krayowy za wolnych ogłoszo- 
no, innym zaś tylke 20 piastrów rocznie o- 
płacać nakazano. 

Druga uprzywilejowana lecz mniey liczna 
klassa iest Posłuyników z Bu'garii, z 
Serwii, i z ziemi Siedmogrodzkiey przyby- 
łych, którzy osiedli w tych Xisstwach. Pod- 
legaią Greckim Boiarom i obcy:n Rezydentom, 
nie płacą swoiim panom Żadnych pieniędzy w 


gółowiznie, iedypie muszą ich opatrywać drze- 
wem, zbożem, sianem, ptastwem, masłem, i 
zwierzyna, sa uwolnieni od wszystkich podat- 
ków rządowi a od swoich „Panów  bronieni 
przeciwko nądużyciom Isprawników lub ich 
podrzędnych. 

Inne dochody Xiążęcia, oprócz daniq 
gminnych, wynosza w Wołoszczyznie 2,73,0000 
w Multanach 1,400,000 piastrów.  Pobieraia 
te summy za cla od żywności i różnych płodów. 
Zazwyczay dzierzawią te cła, a wielu bogę- 
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swoie dostatki. 

Gprócz tego iest zyvyczaiem na Wołe- 
szczyznie, że hażdy urzędnik od swoich zys- 
ków pewne dary corocznie Xięciu składa, co 
mu do dwóch milionów piastrów dochodu przy- 
nosj. Godność Metropolity, ~i innych Biska- 
pów rozdaie Xiaże. Pierwszego obieraią na 
całe życie (albo przynaymniey dotad dopóki 
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piastrów, które ón częścią z własnych dóbr, 
częścią z pogłownego pobiera, gdyż każdy 
niższy duchowny (których liczba do 15000 wy- 
posi,) iest obowiązanym płacić corocznie Me- 
tropolicie pietnaście piastrów.  Zazwyczay 0- 
płaca się każdy dobrze Xięciu, i tylko pod 
temi warunkami, otrzymnie swoią zyskowną 
godność. 

Po Metropolicie następują w randze Bis- 
kupi z Argis, z Rimniku i z Buzeo, 
którzy są iedynemi kandydatami do Arcybiskup- 
stwa, wszyscy mieszkaią w bukareście, i skła- 
daia naywyższe Kollegium dla interesów du- 
chownych pod prezydencyią Metropolity. Ten 
sad iest głośnym ze swolego przekupstwa. 
Woła Metropolity stanowi wszystkie wyroki. 
Podług ustawy w Mnltanach, nie może się 
Xiaże mieszać ani do rozporządzeń duchow- 
nego Concilium , ani do finansowych intere» 
sów Arcybiskupstwa. Metropolita musi być 
kraiowcem i szlachcicem. Pospolicie otrzymu- 
ie tę godnść Biskup% Romana iako, naybliż- 
szy w randze. 

W obu Xięstwach znayduie się znaczna 
liczba klasztorow , które po naywiększey czę- 
sci winuy swoie powstanie pobożnym funda- 
cylom dawnieyszych Woiewodów. Rzadko 
kiedy umiera tutay iaki Boiar bez zapisania 
powney sumy na fundusz kościoła. Przez to 
niektóre klasztory do takich przyszły dostat- 
ków, że się nikt w kraiu z niemi mierzyć nie 
może. Wiele włości klasztornych puszcza Xia- 
że w dzierzawę: inne znowu należa do Pa- 
tryarchów Konstantynopolitańskiego lub Jero- 
zolimskiego, i te nigdy nie moga się stać wła- 
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śnością Klążęcia. Pomimo tego -znayduie Xia- 
że wiele ieszcze kanałów z Mtórych znaczne 
Obadwa Xięstwa są niewy- 
czerpanem zródiem bogactwa, i słusznie pod- 


tug panuiącego przysłowia są zwane: »Peru 
Greków.<« 
„( Dalszy ciąg nastąpi.) 
Adelaida i Edward. 


( Ciąg dalszy. ) 


„Jeżeli się nie mylę, mowiła Hrabina 
do Eleonory, „nie iestem oboiętną Kró- 
lowi. ©! poday mi rękę, ażeby nie upadła; 
tyle, wdzięków z iego strony, tyle uczugia z mo- 
iey, nie dziw, ieżeli się stanę kary godną.“ 

Równym ogniem tlała dusza E d warda. 
Trussel, poufalec Króla, lecz.nie godzien 
tego zaszczytu, posiadał zaufanie Monarchy. 
Zwierzył mu się Edward wszystkiego. ,kKo- 
cham“ rzekł, .lecz kogo? „Żonę męża, Btá- 
ry mi jesttak drogim, którego nazywałem przy- 
iagielem, który dla mnie wolność utracił. — 
Nie— Edward tak nisko nie spadnie: Czy- 
liż mi dla tego nieba-moc dały, ażebym znie- 
ważał cnotę? Przysiagłem brorić własności 
to wi- 
nien iesiem.'* Lecz Ul rusel wmiał uspić ie- 
go dełikatne sumienie, przekonat go, że Mo- 
narsze wszystko wolno. Król napisał list do 
Hrabiny, a Trussel wziął to na siebie, 
wręowyć,iey go.iak nayprędzey. 

Użył całey mocy przebiegłości i udało mu 
się oddać go Hrabinie. Opiekuiczy duch 
niewinności, własny szacunek i niepoślakowa- 
ne zachowanie się, czuwało nad ta wspan!a- 
łomyślną duszą, i strzegło ią od chytrych prze- 
biegów dwaraka, „rzekła do Trusella" „u- 
wiadoiniać mnie o namiętności, o którey sam 
Król nie śmie mowić? Czyliż Lordzie nie 
znasz córki Warukcego? Nie wiesz o tèm, 
że Hrabia Salisbury moim małżonkiem ? 
Edward iest naszym Panew, uszanowanie i 
posłuszeństwo mn przynależą , lecz nie, nigdy 
ón nie może żądać moiey hańby, nie może się 
splamić niewdzięcznościa przeciw naywierniey- 
szemu z poddanych, któryby dla niego ostat- 
niey kropli krwi swoiey nie szczędził — łzy 
iey dokończyć nie dały. —,,Co Hrabina we 
łzach 7 zawołał Edward wehkodząc rapto- 
wanie do pekoiu, „a ia przyczyna iey udrę- 
częnią. Przebacz Panitey miłosci, którey nie 
podobna utłumić. Oddaiac sprawiedliwość ićy 
wdziękom , cyliż na mieceaęć zasiuguię? Oto 


Król pada ićy do nóg“ To mowiąc upadł 
przed nią na kolana. 

Panie co robisz! »zawołała Hrabina« przy- 
pominasz ini twoią godność, a sameś 0 .niey ża- 
pomniał. 
żeli ty Królu nie możeż? Gdybym byta wolną 
i równa tobie Panie w urodzeniu, stałabym się 
posłaszna iego woli, lecz teraz przebacz, iż 
się oddalić muszę „Wyszła. Król za nia się 
udała  Czyłiż Nayiasnieyszy Panie to chcesz 
posiadać przemocą, czego ci miiość dać nie 
może? »rzekła Hrabina.« Wiedz, że iesteim mał- 
żonka, ta słowo nam oboygu wyrok zapowia- 
da.« Mowiaąc te słowa uciekłą i zamknęła się 
w swoim pokoiu. 

E duardopuscił zamek i powrócił do Lo n- 
dynu zaięty cały przedmiotem, którego nie 
chciał dłużey swoim znaczeniem obrażać. A d e- 
laida czuła całą moc obowiazku, która nie 
będąc z sercem w zgodzie, ciężyła rozumowi. 

Wśród roztywek Dworu,nie mógł E du- 
ard o Hrabinie Salisbury zapomaić. Jey 
obraz był zawsze duszy: iego przytomny. 
Wszędzie ią znaydował.  Nadaremnie stara- 
no się ucztami przytłumić iego namiętność, 
nic nie mogło zatrzóć tey miłości. 

Chciano Hrabinę przyciągnąc «do Dworu, 
pod pozorem, ażeby tam oczekiwała swego 
małżonka, htóry iniał whkrótoe powrócić, U- 
tyto do tego powagi Lorda W aruckega. 
»Póydź, towarzysz twoieimu oycu, moia córko« 
rzekł do niey łagodnie. Maymnieysze skinie- 
nie Moqarchy iest roskazem. Daie ón nam 
przezto dowody swoiey łaskhi.« Wiec się zbliżę 
do tcy przepaści, która nie iedną pogrążyła 
enote ? — Czystość twoiego serca, twole wy- 
chowanie iest ini rękoymia, że uwiedziona nie 
będziesz. 

Adelaida chciała się odkryć Eleo- 
nora wstrzymywała ia od tego, zinyślaiąc, że 
slabosć nagła Hrabiny nie pozwała iey bydź 
posłuszną swoiemu oyca. Powrócił do Dwo- 
ru rozkązuiąc córce, ażeby się tam za nim u- 
dała , skoro tylko wyzdrowieie. r- 

Nie mógł Trussel żadnym sposobem 
namówić Monarchę do użycia przemocy: »Pa- 
nuię nad innemi« odpowiedział Eduard, czy- 
liż nad moiem sercem panować nie potralię ? 
Firabina odebrała list od swego oyca, ten za- 
chęcaiąc ia do stateczności umysłu, doniósł, 
że iey małżonek umarł. Nagła choroba ze- 
brała go ztego świata. Adelaidà otrzymaw- 
szy te wiadomość, wpadła w rospacz : yCzyliż« 
rzekła zawsze Jos prześladować mnie będzie. 
Będę nieubłaganą i za niesłuszność tę zemste 
poświęcę ulubionym cieniom niego małżonka. 
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Kto bęuzie bronić niewinności, ie-, 


{ 
m; 


Eleonoro cicę bydź surowszą względem 
siebie, niżelim dotąd była. Chociaż Król pe 
tym przypadku nową bez wsipienia ożywi się 
nadzieia, przekona się, że iak miłość, równie 
i szacunek mie ma żadnych granic.« 

Król optakiwał w Salisbnrym przyia- 
ciela i tylko miłość zdołała niekiedy rozciimn= 
rzyć zego czoło zasępione troskami. Hra- 
bia nie zostawił dzieci, prawe .zniewalało 
wdowę do oddania Hrabstwa Koronie. Ta u- 
trata przywołała Hrabinę nazad do Londynu, 
zbliżyła się do owego strasznego dla niey 
przedmietu, o którym nie mogła pomyślić »- 
beiętnie. Jey niepokoie powiększały się. Qb- 
raz Hrabiego niknał w iey duszy, a Króla:ne- 
wemi zaiaśniał farbami. 

Los przyniósł Ribaumonta Francuzkie- 
go rycerza na Dwór Ay Jego przymio- 
ty zniewoliły mu serce Króla, a w krótkim 
czasie pozyskał tegoż zaufanie. 'Król mu od- 
krył miłość 'swoia do Hrabiny Salisbury. 
Nie zamilczał zwierzyć mu zamiaru Trus se- 
la.»N. Panie! « odpowiedział Ribaumont, 
Trussel nie iest szlachetnym rycerzem. 
Król podobny, iak ty Panie nie powinien słn- 
chać iego rady. Użyi Wasza Królewska Mośń 
wszelkich srodków, których rycerstwo i mitos 
pozwala, lecz nie pokazuy nigdy naywyższey 
władzy. W miłości szczęsliwy rycerz iest 
Królem. Cudowny zamysł wpada mi do myśli, 
który nam pożądany obiecuie skutek. Sta- 
raymy się rozrywkami sciągnąć Hrabinę de 
Dworu, rozrywkami przypadaiącemi iey do sma- 
ku« Edward uściskał swego polubieńca: 
»Roskasz szlachetny  rycerzu., uporządhóy 
wszystko , nie żałuy wydatków.« 

Ribaumont poruszył wszystkie sprzę- 
zy wynalazku, ażeby dogodzić woli Panuiącego. 
Qgłoszono Turnieie , na które zaproszono każ- 
dego z rycerzów, przepych wielki panował, 
łecz Hrabina nie pokazała się. Nowe zabawy 
wymyślono , atołi i te nie mogły wyrwać Hra- 
biny z iey samotności, co uraziłe nieco E d- 
warda. Daremnie ia czas długi namawiał 
oyciec., ażeby stała się uczestniczka rozrywek 
Dworu, Adelaida zbywała go wymowłkani. 
»Do czego ta posępność, mówił do nieyc 
długo trwała, iest oznaka słabey duszy. Czyliż 
nigdy nie udasz się do Dworu, i wiecznie bę- 
drież obrażać Pana, ktory mas łaskami obsy- 
puie? Wkrótce Dwor w piękney córce Xia- 
zęcia Hennigan nową świetność pozyska, 
ponieważ ożenienie Króla dłużey odkładane 
bydż nie może, tego żąda koniecznie dobre 
„kraiu. 'Twoie wychowanie ochtoni cię od nie- 
bezpieczensty Dworu, a nowa Mon.ichini bre- 


alie cię hędzie. w» Tym razem wymówiła się oycu 
Hrabina, lecz wkrótce znowu dawała Lady 
Suffolk bal maskowany, na który i Hrabinę za- 
proszono. Lord nalegał ażeby na nim była. Mu- 
siała się Hrabina maskować , lecz oprócz Lady 
nikomu poznać się nie dała. Towarzystwo by- 
ło swietne. Szlachetna postawą i malestatycz- 
nym chodem zwróciła Hrabina na siebie po- 
dziwienie wszystkich. Przypadkiem odwiaąza- 
ła się iey podwiązka. Paradna maska zdiaw- 
szy ią ze ziemi, chciała sobie tę zdobycz 
przywłaszczyć. Naprózno ządała Hrabina po- 
wrotuteyże; w mniemaniu, że obliczem zastra- 
szy siniałego rycerza, zdieła maskę, całe gro- 
no zdumiało $ię nad pięknością samotney Hra- 
biny. I ów rycerz zdiąż maskę, co za podzi- 
wienie, był to sam Król: »Hrabino zawołał ,« 
iest to skarb, zasłużyłem posiadać. Nie od- 
stapiłbym go za świat cały. Tę podwiązkę 
robię odtąd orderein.« 

Po kilka dni ndał się Warukcy do 
Króla i prosił o taiemne posłuchanie. »Niech 
Wasza Królewska Mosċ« rzekł do Monarchy, 
przeczyta listy, które Henigau do mnie pi- 
sze. Nie moga tego zamilczyć, że się nżalą 
na zwłokę ożenienia twego Panie z iega cór- 
ka. Edward zczerwieniał się, poznał to 
Lord. »Dlaczego Nayiasnieyszy Paniec rzekł 
do Krela, nie pokoi cię ta wiadomość? Nie iest 
to zapewne oznałą oboiętności, aibo niechęci ku 
zawartemu związkowi, związkowi, którego z 
upragnieniem cała oczekuie Anglia, stanowiąca 
na tem ożenieniu swoie szczęście. — W ar uk- 
cyl I Królowie są ludzmi, maią także serce; 
Moie opanowała namiętność , która mi uczuć 
daie, że nie tylko wielkość i sława iedynie 
uszczęsliwić może. — Jak to Panie? Inny 
przedmiot zniewala serce Waszey Król. Mści. 
Chceszże Panie złamać twoie słowo ? — Gdy- 
byś wiedział Lordzie, która mnie piękność n- 
więziła, możebyś z mnieyszym zapałem nale- 
gal na moie związki. — Nie Panie, sława i 
korzyść Waszey Król. Msci. są dla mnie świę- 
temi, wiadomo ci Panie, że gdy się zrzeczez 
postanowionych ślubów, powszechna woyna 
stanie się hasłem i zgubą twego narodu. Zo- 
staw mnie W arukcy, wkrótce dowiesz się o 
"moich zkmysłach. 

Gdy Warukcy odszedł Trussel za- 
iał i» o mieysce. Król oznaymiwszy mn zda- 
nie Lorda względem Ożenienia swego z Kię- 
żnic ką, zalecił mu, ażeby nakłonił W a r auk- 
cegó do pokazania swoiey córki na Dworze: 
Mów mu« rzecze »inoim imieniem, Obiecny 
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godności, bogactwa. Jednakże bądź przezor= 
nym w mowieniu, znasz bowiem iego prawi- 
dła. Staray się pochlebiać iego dunie.« 

Trussel udał się do Lorda Waruk- 
cego, i chociaż ten nie lubił tego Dworaka, 
musiał przyjąć grzecznie Królewskiego posłani- 
ka. Po tysiąacznych zboczeniach dał mu de wyro- 
zuimienia, czego żądał imieniem Króla. Lord 
słuchał go z uwaga, a pogarda malowała się 
niekiedy naiego obliczu. Wreszcie zabrał głos: 
»Milordzie dosyć się iasno wytłumaczyłeś. Krdl 
Kocha moią córkę. Zadasz, ażebym ią nama- 
wiał do nczynienia zadosyć chęciom Monarchy. 
— Nie iest to zupełnie moim zamiarem. Król 
bez wątpienia będzie szanował cnotę; iadnak- 
że, iaką mam przynieść odpowiedż? — Ja ią 
sam przyniosę — Więc niechcesz Lordzie — 
Monarsze się usprawiedliwię — Dobrze; dopzł. 
niłem moiey powinności.« 

Osłupiał a pociskiem losu zbyt mocno nx 
godzony, padł. teu nieszczęsliwy oyciec, na 
krzesto. — Wreście zawołał: »l ta więc była 
przyczyna, dia czego ón tak często moią cór- 
kę powoływał do Dworu. Qyca do tego uży- 
wał, ha! na sama myśl się trzęsę: Nie Ed- 
wardzie —tey szatańskiey usługi nie mó- 
głeś żądać odemnie: Zapewnie iest to dzieło 
twego podle myślącego uwodziciela. — Lęcz 
imiałaszby 0 tem wiedzieć Adełaida, mia- 
łażby bydż współwinną tego szkaradnego za- 
mysłu ? Nie — niepodobna. Ona ma tylko nczu- 
cie dla cnoty —iednakże gdy się okaże win» 
ną o to giń nwiedziony starcze. — 

( Dokończenie nastąpi. ) 


Teatr we Lwowie. 


Przedstawiano 9. t. m. Machabeuszó w. 
Że ciągle ta sztuka zaymnie, dowodzi licznie 
każdym razem zgromadzona publiczność. Swiet- 
na bowiem iey wystawa, zaymuiące obrazy, 
i wszelkie inne znane własności zawsze ivy 
leszcze wiele interesu nadaią. ŻZałować iedy- 
nie petrzeba, że chory wchodzące do tey sztu- 
ki nie są tah obsadzone iah potrzeba; chór 
kobiecy utrzymuie tylko P. Kaminska, dla 
tego w ogólnych spiewach jey głos zagłuszo- 
ny śpiewami uięskiemi nie może być słyszanym, 
a więc cały chór kobiecy odpada. Chór męski 
nie żle się utrzymuie, lecz także iedynie za 
staraniem P. Nowahowshiego,  htóre- 
go głos muzykalny od wszystkich innych od 
znacza Się. 


— Drukiem J. Pillera. 


